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108/1* Bydgoszcz 22,04.197? * •
AR C HIW U MElżbiety Z&mckiej

poz— ..... -v....

R e 1 a c j

Irena P I J ^ T  E R E K  

Urodzona 1.04,1916 r. w Berlinia.

Maciej i Helena z d. Maślak

Wykształcenie średnie. Zawód; księgowa-intendentka.

Środowisko: rzemieślnicze.

Adres; 85-603 Bydgoszcz,

Przed.wolną.

Zamieszkiwałam w Bydgoszczy z rodzicami na Wełnianym Rynku nr 6 . 

Gdy miałam 8 lat zmarł ojciec Już w Bydgoszczy w 1924 r . Powróci* 

liśmy z Berlina do Polski w 1920 r . Po ukończeniu szkoły w 1956 r, 

/Żeńska Szkoła Wydziałowa/ ukończyłam 2-letni kurs dla księgowych 

i w 1936 r. zaczęłam pracować w Zarządzie Budownictwa Miejskiego 

przy ul. Jana Kazimierza 5 . Należałam do ZHP i do Klubu ^ło41ar= 

skiego BKW.

Okupacja.
mm mw -m* •moWmmmWrn

Ponieważ urząd, w którym pracowałam, przeszedł pod zarząd niemia= 

cki i Polaków zasadniczo nie usuwano, pozostałam tam w pracy na= 

dal. Pełniłam funkcję sekretarki 1 maszynistki.

Wśród pracowników Inżynierów i techników na skutek okrutnych 

metod okupanta, powstała samorzutnie grupn konspiracyjna, prsgną= 

ca prowadzić dalszą walkę podziemną. Panowie ci kontaktowali się 

z p. Ozubą - byłym właścicielem drukarni, który miał pewne wyoo= 

sażenie drukarskie. Ich działalność, o której wówczas nie byłam 

dokładnie poinformowena opisana jest w Kalendarzu Bydgoskim z ro^ 

ku 1968. Byli tam: Kiliński Alojzy, Tomaszewski, (Jhraarzyńskl, 

Zabielski, Nowak i inni.

Zwerbował mię do współpracy Kiliński. Prawie wszyscy mieliśmy 

ukryte radia. Moje było schowane na poddaszu. Pierwszym moim obo= 

wiązkiem było słuchanie komunikatów radiowych 1 przekazywanie ich 

rano Kilińskiemu, Tomaszewskiemu lub Zabielskiemu,
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/  W mieszkaniu Zabielskiego ul* 1 Maje 68, była Jedna z melin, gdzie 

redagowano z uzyskanych wiadomości, ulotki* Częściowo powielano je 

u Czuby, częściowo u 2abHelskiego, a ponadto bylirfmy tek zuchwali, 

że wykorzystywaliśmy nasze biuro, gdzie zabieraliśmy materiały piś* 

miennicze, Jak papier i metryce, którymi je dysponowałam, przepi« 

sywałam treść ulotek aa swojej biurowej maszynie i to w czasie pra* 

cy. Poza godzinemi nie wpuszczano nas do gmachu.

Pracę konspiracyjną rozpoczęliśmy % końcu listopada 1939 r»

Grup® mężczyzn groma1ziła broń i melinowała ją w lesie koło 

Rynkowa* Wiedziałam o tym, ale mój narzeczony Kiliński, nie chcąc 

mnie więcej narażać, nie zabierał na te wyprawy,

W 1940 r* latem rozpoczęto, jakbyśmy dziś nazwali °Akcję W .

1 Hosoocsęli*5:iy drukowanie ulotek w Języku niemieckim, które działa*
»

ły destrukcyjnie na wroga. Praca szła bezawaryjnie do momentu wys* 

łania specjalnej ulotki do Kampego* Niemcy wzburzeni wszczęli śleda 

two. Ma moje nieszczęście ja pisałam tę ulotkę na swojej maszynie 

biurowej* Pod koniec 1940 r* trafili do naszego urzędu i do mojej 

maszyny* Było przy tym dwóch gestapowców* Kazali mi napisaó kr<5tki« 

zdanie, po którym z ironicznym uśmiechem znbrali pismo ze sobą*

Szef mój Niemiec, widocznie zorientowany w sprawie /nie był zajadły 

hitlerowcem/ i po wyjściu gestapowców powiedział rai:"colcie nie* 

mądrzy narobili z tą gazetką do Kampego, na wiosnę będzie z wami 

koniec11 * Tę przestrogę powtórzyłam moim kolegom, którzy ją zlakee* 

ważyli*

W tym czasie kolportaż naszych ulotek rozszerzył siię i nikomu 

nie przychodziło do głowy rezygnow&Ó z dalszej pr^cy* ^ręcz prze* 

yj ciwnie rozszerzali ją np* w Zakładach Graficznych drukowano też 

prasę podziemną* Były też i inne jej ognisk®.

Zarażona pewnością siebie kolegów, mimo przeniesienia mnie pr*e:\ 

szefa Niemca do innego działu /  z przestrogą, że mnie aresztują/ n 

poddasze, żeby oddzielió śmie od kolegów pracujących na parterze, ^ 

nie zaprzestałam działalności* Nie mogłam pisaó na maszynie, gdyż 

pracowałam wśród samych Niemców, przerzucono mnie na kolportaż. 

Przynajmniej raz w tygodniu roznosiłam Mmiłą pocztę" do wyznaczo* 

nych rodzin. Kazano mi Je nosió w bucikach, a że latem było to 

niemożliwe, więc beztrosko, z młodzieńczą fantazją nosiłam je w 2  

książkach lub w torebce* Nigdy mnie na tym nie złapano*
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Gestapo ni® próżnowało, lnwlfcl&owano naa skrupulatni® widoczni®, 

J  bo w kwietniu 1941 r. rozpoczęły się aresztowania, Rozpoczęto 

likwidację dotychczasowych melin, przenosząc je w inne miejsca 

nie zagrożone. Z mojej grupy Tomaszewski i Kiliński uciekli do 

GG, Pozostali uspakajali mnie, źe jest wszystko w porządku i nie 

muszę się obawiać.

moją maszynę do pisania i powielacz.

Osadzono mnie na ul. Poniatowskiego w gestapo, Rozpoczęła się g 

gehenna przesłuchów, które trwały przez tydzień. Do niczego się 

nie przyznałam i nikogo nie wydałam, Razem ze raną siedział tam 

p. Pasternak Jerzy mąż mojej przyjaciółki, do której parokrotnie 

zanosiłam ulotki. Aresztowany był przede mną, a pracował w innej 

grupie konspiracyjnej. Żonc jego miała małe dziecko i ja po areszto 

•w ani u męża stale do niej chodziłam pocieszać. TTa Poniatowskiego 

wiedząc, że siedzi Pasternak obok mojej celi, chcąc go pocieszyć, 

zapukałam do niego przekazując wiadomości o żonie, że wszystko 

w porządku i robi starania u Burdziąga o jego zwolnienie. Widocz= 

nie stale mnie śledzono, a w celi u Pasternak;* siedział konfident. 

Wezwano go natychmiast na przesłuchanie i wtedy on stwierdził,źe 

je byłam kolporterką. Nastąpiła konfrontacja,-Potwierdził swoje 

oskarżenie. Podarto mój poprzedni protokół, zbito mnie i od tej 

chwili, wszystkie zarzuty oskarżenia o drukowanie, powielanie i 

kolportaż spadły na mnie.

Przewieziono mnie na Wały Jagiellońskie 1 już bez rozprawy po 

13-tu miesiącach /tyfus plamisty wstrzymał transporty/ wywieziona 

v zostałam do obozu w Ravensbruck, Było to 10 czerwca 1942 r,

Na Wałach z początku w celi nr 3 zastałam matkę 1 siostrę Klliń« 

skiego. Z braku dowodów po tygodniu zostały zwolnione. Ha wolno** 

ści kontynuowały przerwaną pracę przez okołc roku. Konfident 

wkradł się do ich dużej grupy i wszyscy zostali aresztowani, 0po=s 

s/ wiedzieć może dokładnie Łucja z Kilińskich Tiaranakw, /

Na miejsce wywiezionej do obozu Dombkowej objęłnra jej funkcję 

w administracji więziennej w recepcji. Mogłam kierować do odpo« 

wiednich cel nowoaresztowanyoh, aby mogli się ze sobą porozumieć. 

Przez więźniów skazanych na krótki pobyt przesyłaliśmy grypsy na 

wolność. Za takie grypsy swoje i cudze ładowane wychodzącym wlę£= 

niom, przy wypisie za nimi w recepcji, przesiedziałam t>otem 8 dni 

w lochu.
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Pisząc na maszynie otrzymywałam spisy wychodzących do pracy na z®w= 

nątrz więźniów, Do biura codzioń przynoszono karty kacetów®, Prze= 

glądałam J® ukradkiem w pośpiechu, żeby nikt tego nie spostrzegł i 

mając dobrą pamięć, przy rannym spisywaniu więźniów, którzy kolejno 

do mnie podchodzili, miałam możność przekazania informacji, kiedy i 

dokąd mają wyjechać więźniowie Polacy, Przeważnie wysyłano do Wauts 

hausen, Gusen, Buchenwald, rzadziej do Oświęcimia* Ludzie czekali 

na obozy sądząc, że to lepsze od więzienia w gestapo.

Po pół roku pozwolono na przynoszeni® rodzinom paczek z czystą 

bielizną. Pracowałam przy paczkach i zrobiłam chyba wszystko, c© się 

dało w tych warunkach, aby przekazać wiadomości obustronnie z grypaa* 

ml włącznie.

Nie pamiętam daty dokładnie, było to chyba w 1941 roku latem, gdy 

pracowałam w kancelarii, przywieziono około 2 00 więźniów rosyjskich. 

Nie kazano mi robić spisu. Osadzono ich w lochu i całkowicie odizolo= 

wano od reszty więźniów. Po kilku dniach wywieziono ich w okolice 

Sraukały 1 roztrzelano, W kilkanaście dni potem zapanowała epidemia 

tyfusu plamistego. Pierwszą ofiarą był Jeden z gestapowców, który 

^ zmarł. Drugą była Ngra^Eleonora/ Kowalska, która pełniła funkcję ^  

sanitariuszki. Około 100 mężczyzn 1 chyb® 2 kobiety zmarło, Ohoryra 

więźniem lekarze niemieccy dawali Jakieś zastrzyki, po których po 

2-3 dniach umierali.

Ja pracowałam przy lekarzach, prowadząc kartotekę chorych, wydaje 

mi się, że to była kartoteka przeznaczonych na śmierć.

Wreszcie i Je zachorowałam, leżałyśmy wszystkie chore, na pryczach 

i podłodze bez sienników. Pewno głód nas wybawił. Po wyzdrowieniu 

przeniesiono nas do1 lochów, aby wydensytekować cele, Z tego lochu 

nie wyszłam ze wszystkimi, Jeden z moich przemycanych listów do Ło= 

dzi, do mojej koleżanki, wpadł w ręce gestapo na granicy. Opisałam 

w nim wszystko o gestapo - więzieniu, o całej martyrologii Polaków 

w Bydgoszczy. Za ten list 8 dni przesiedziałam w lochu w chłodzie, 

na gołym cemencie, bez koca.

Posądzano i oskarżano mnie również za donosy na gestapo do Berlina, 

Tym razem nie zupełnie słusznie, gdyż robił to Jeden z Niemców, który 

był również więźniem na Wałach i razem ze mną pracował w biurze, Zble* 

rał wszystkie dostępne kopie dokumentów, sfałszowanych Jadłospisów i 

meldował o biciu więźniów, 0 zamiarze dostarczenia tych Informacji7
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do Berlina powiedział mi raz przy pracy, gdy byliśmy sami. Zsbie= 

rał też ode mnie kopie pism i dokumentów. Nie wierzyłam mu, może 

jednsk ud^ło mu się to, bo v późniejszych miesiącach były przydzia= 

ły marmolady i twarogu, ponadto zmieniono metody znęcania się. M e  

gestapowcy teraz bili i wieszali więźniów lecz zmuszono do tych 

nikczemnych czynności upatrzonych Polaków,

Byłam świadkiem z rozkazu k-ta więzienia, na dziedzińcu więzień* 

nym na Wałach, gdzie postawiono szubienicę, stracenia rodziny chio= 

pca, który uciekł z robót i osaczony rzucił się z nożem na gestem 

powca, Zginęło se to 10 osób - powieszonych. Była wśród nich matka, 

ojciec i brat więźnia, byli harcerze i inni# To było potworne,

M
Krótko potem wywieziono wszystkie kobiety do Ravensbruck, Przy 

wyjeździe k-dt więzienia kazał mi na przyszłość milczeó i zagrażał

mi, że długo nie pożyję,

Rozpoczęłam nowy etap życia w obozie przy wytężonej pracy, aż

do wywiezienia do Szwecji przez Czerwony Krzyż ? 5 ,04.1945 r*

Z® Szwecji wróciłam -s 1946 roku w lacie, do Bydgoszczy. Rozpo= 

częłaia pracę jesianią w Czytelniku, potem tt Spółdzielni Precy, 

wreszcie ostatnie 12 lat byłam intendentką w Szkole Rolniczej.

W 1976 r* przeszłam na emeryturę. Jestem członkiem 2Bo^iD'u.

/- / Irena Pięterek

Relację spisałam i stwierdzam 
własnoręczność podpisu.

/- / Irena Monsiorska
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Stop.harcer

Ośrodek Byd^o^soz

IHEHA PI02ERJ5K 

f *04 » i 91 br *

Berlin 

pioni erka 

IV £DB

25*V»1941r« w Lyagoczczy«

13 Biesi*cy w Gestapo &dzie trzymano 18 kobiet w 1 pokoju.

Od CKerwce 194£r«do 25*IV*4t>r. przebywała w kawenzbrttkk»

He jej maszynie ośrodek redaguj t*cy ulotki pisa?.Ona kolpor

towana je i wyeyła^a a .in .do  kroi alei tera 3yd^osssczy £arapeuo.

Po roku wykryto ośrodek i iaaezyii* »iia tej podstawie zaaresz

towano i j' .Szwedzki Czerwony Krzy zabra? wi*-niarki do Szwecji 

sV' d w aicrpnta 1 946r-powróciła do B,ydu06zc:-;y -Podj prac-, 

w Administracji Ziemii Ponorakiej*Po jej likwidacji w 1£I‘.

Kiedy UB-zaca^ło j;. podejrzewać o wro^ działalność»zwolniła 

ei* i rorpcc^^a  oreo* w PKO. 2aa te jako intendentka dotr

wa? a du emerytury*

4iej >:cowośv4 

dato

* • y • •/* ««•««« . «

ź. ^  0 i Y

. . .  ^ r f r .  .J :

po dpi o okradaj ce^o o ;/.«•< i #me z
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Irena Piotei

. '■ .■ 'i

ur. 1JD4-.1916 r» w .Barlinie '
'Przed 'wojną należała do 174Bydgoskiej Drużyny .Harcerek,, miała 

stopień pionierki a •

Oci 1940-41.. ,r0; ośrodek redagujący ulotki' na terenie Bydgoszczy 

Wykorzystywał jej maszynę służbową;do pisania ich *

Irena ulotki te kolportowała i wysyłała tn,ino do Kreisleitera

Bydgoszczy. - KampagOc

Po roku wykryto maszynę o Ośrodek,.

.25"»05*194n -r« została .aresztowana Przez 1$ miesięcy trzymano ją 

wraz z 18-tu k9bietami w jednym poko ju o

Od czerwca .1942 do  25 *04«1945 r« przebywała w obozie koncentra

cyjnym w Eavensbrtick« Stamtąd z innymi więźniarkami zabrał ją 

Szwedzki Czerwony Krzyż do Szwecji,

W  lipcu 1946 r 6 wróciła do Polski*

3k . .

.2 / /
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